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U r z ą d  municypalny miasta stołecznego W arszaw y.
W ponowieniu dawniejszych rozporządzeń s w y , i ,  
o s t rzega  wszystkich myślis twem trudniących się lu 
zw ie rzy n ą  l iand lu jących , ze przez czas od l 
do 1 września r. h. me wolno jest  nikomu na t
p u b l ic z n e ,  lub uży tek  w ł a s n y  p r / y w o ^ c .  spized.
w a d ,  lub dla siebie sprowadzać takow y
kich g ę s i , k a c z e k . cy ran e k ,  chruściel czyli  de*
1 " f  ku l ig ó w ,  wszelkiego ga tunku  słomko w, tie

Ł U ,  d z i k i c h " * . , ^  i dzikich k * o « * .
Przes tępu  ący ten z a k a z ,  sami sobie w ine p' z \  pis . , 
i e  oprócz skonfiskowania na rzecz tutejszych szpita­
li przywiezionej z w ie rz y n y ,  nadto pieniężnie k a .a  
„i b e d a . - W  W arszawie d. 2‘ lutego 1 x 3 0 . - V cc 
P rez y d en t  — Lubow idski. -  Za sek re ta rza  jenerał.,e-

,0  b. i ; .
rz y s tw a  oszczędnosei osób 80 z sunm ^ ’ z , p
odebrało  zaś  fundusze swoje osob la  w summie zip.
13,9 U  gi- 14- tuteiszej,  wystrze-Seena pierwszego tea tru  . to l  ) t tejs j, j  ^
g a ja c  się jakby  zarazy  jakiej,  " d d o b iy  » Getegl,
cenie dzieł rozsławionych po całym  switci "
Szyllćra, Szekspira i K alderona .  żadnemu inne i «
lentowi w Polsce nie daje się wyprzedzić ,  ' 0 •
im,i,. ,i soolszczenie i wystawienie takiego
iakim jes t  A m a lia  M ansfield. Względy «
nie usprawiedliwiają  podobnego wyboru. Od dw
la t  Don Gntiere  Kalderona przełożony na języ 1

u rzez P- K am ińskiego dyrektora sceny lwowsk J>
sxsTw — * - .w.,,,., i
doczeka się tego z a s z c z y tu , k tó ry  na  « ' ^ CZ\ ra. 
spotyka  u nas najposledmeisze .b/ielba i z m z j  U 
inatycznej.  Sądzi li dyrekcja  , ze tak ,  je s t  a  w c  
„ y  gust publiczności naszej ? Niechaj ty lko  LeKa 
swego honoru,  albo tez którakolwiek trajedja Szc 
spira tak  będzie wystawiona  u  nas,. j a k  być p o m n  , 
a  wszyscy przekonamy się ,  ze publiczno »

' ---- -

d/a  w s z y s t k i c hW s z y s t k o

OLSKI
P ie n u m o r u ta  miesięczna 2 gr.  20. 
K w a r .  ii i i .  S. N r  po jedy n czy  gr . 5.

ić genialnych p isarzy . i w iększe znajdzie 
ie w ich dziełach , aniżeli w A m elii M ans-

umie ceni 
upodobań

■ ^Francuzcy  aktorowie grali zeszłego poniedziałku  
w tea trze  narodowym. Pierwszy raz widzieliśmy w 
W arszawie M izantropa . T rudno nie przypomnieć 
sobie tego co w y rzek ł  Szlegel o dziełach Molieia , 
k tó ry m  się F ran c ja  tak  chlubi. Nie dla tego, iż oz  e- 
gel jest  Niemcem , ale z tej p rzyczyny  , ze sąd Ozle- 
gla o sz tuce oparty  jest na zasadach praw dy  este- 
tveznej , że Szlegel w szystk ie  zdania  su o je  umieję­
tnie  wy wodzi z  założeń filozoficznych; z tej a nie 
innej p rzyczyny  poważamy jego o.pinję . Z tej p rz y ­
czyny do szkolV Szleglowskiej , jako  do wyroczni 
oświeconego wieku odsyłać należy tych, co rozpra­
wia ją  o t ea t rz e ,  tak  jak  do W inkelmana odw ołu ją  
Sie Aniykwarjusze ; jak odwołujemy się w historji do 
Millera , a  w teorjach spólczesnych do Monteskiego, 
Filanżerego , Hugona , Grociusza i t. d. G dy b y  b y t  
Molier winnych  sztukach swoich śm iał  wyjść  z g r a ­
nie określających scene francuzką, ' tak ,  jak to pneze- 
ści uczynił  w 'Szkole K obiet, b y łb y  u tw o rz y ł  dzie ła  
wiecej zbliżone do n a tu ry  , i podobniejsze do p raw ­
dy; kiedy rzeczywiście  są one tylko zaszczytnem po­
daniem dram atycznem  w samej ty lko  Francji  , a  
właściwiej dla  jedne ;o tylko Paryża.  Ale czeg >z me 
dokaże s ta ra  re p u ta c ja ’? Niektórzy z widzów naszyć, i 
solennie puziewając  , zaręczali przeciez , jakoby . i- 
zan trop  niezmiernie  ich l i a w i l . .  .

P .  L a c h  S z y r m a  o p i s u j ą c  w s z a c o w n e m  d z ie -  
l e  sw o je m  A n g ł j a  i S z k o c ja  tc.it i a on  y n s  i e ,  
m ó w i ,  że  a r c h i t e k t e m  g m a c h u  lo n d y ń sk ie . ,  O p e ­
r y  w ł o s k i e j  b y ł  N o w o s i e l s k i ,  k t ó r y  są d z ą c  z 
j e g o  n a z w i s k a ,  a lb o  b y ł  P o l a k j e m  , a lb o  z 
p o l s k i c h  ro d z ic ó w  s ię  u r o d z i ł ;  m u s i a ł  zas  b y ć  
s ł a w n y m  b u d o w n i c z y m ,  k i e d y  w z n i e s i e n i e  t a k  
w a ż n e j  b u d o w y  b y ł o  m u  p o r u c z o n e .  L k o n -  
c z o n o  j ą  r .  1 7 9 0 ,  k i e d y  z a p e w n e  N o w o s ie l s k i  
s t a ł  n a  s z c z y c ie  sw oje j  s ł a w y .  C a ł y  t c a t r j e s t



vi k s z t a ł c i e  p o d k o w y ,  j a k i  to k s z t a ł t  p ó ź n i e j  
p r z e n i e s i o n o  do i n n y c l i  t e a t r ó w ,  n i m  l e p s z a  
z n a j o m o ś ć  p r a w  o d b i j a n i a  się  g ł o s u  n i e  w s k a ­
z a ł a  s ł o w n i e j s z e j  d l a  n i c h  b u d o w y .

A n e g d o t a  o w i e ś n i a k u  p o l s k i m ,  k t ó r y  n i e  
p o z n a ł  N a p o l e o n a ,  p o w r a c a j ą c e g o  z R o s s j i  , z 
m y l n e g o  d o n i e s i e n i a  u d z i e l o n a  z o s t a ł a  p u b l i ­
c z n o ś c i .  G d y  o m y l n o ś c i  on e j  d o w i a d u j e m y  
s i e  z p e w n e g o  ź r ó d ł a ,  p o c z y t u j e m y  za o b o w i ą ­
z e k  o ś w i a d c z y ć ,  źc  ż a d e n  w i e ś n i a k  w czas i e  
p r z e p r a w y  N a p o l e o n a  p r z e z  r z e k ę  n i e  b y ł  z a ­
p y t y w a n y  o d e z e r t e r ó w  f r a n c u z k i c h .

G a z e t a  b e r l i ń s k a  Vossa  , w N r .  55 d o n o s i ,  
ż e  w P o z n a n i u  w y j d ą  w k r ó t c e  z l i to  g r a  fj i P .  
S i m o n  p o p i e r s i a  s ł a w n y c h  P o l a k ó w  z k r ó t k ą  k a ­
ż d e g o  b j o g r a j ą  Są  to te  s a m e ,  o k t ó r y c h  w K u r .  
P o l .  b y ł a  w z m i a n k a .  M i ę d z y  i n n e m i  m a j ą  wy jść  
w i z e r u n k i  A n d r z e j a  o r d y n a t a  x i ec ia  ( ? )  Z a m o j ­
s k i e g o  ; J .  U.  N i e m c e w i c z a  p r e z e s a  r a d y  s t a ­
n u  ( ? ) ;  K.  P u ł a w s k i e g o  c z ł o n k a  t o w a r z y s t w a  
p r z y .  n a u k ,  s ł a w n e g o  p r z e z  swoje  p i s m a  i p i ę ­
k n e  m o w y  ( ? ) ;  M o k r o n o w s k i e g o  p r e z e s a  w ar sz .  
t o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  ( ? ) .  D z i w i ć  s i ę  n a l e ­
ż y ,  że  w N i e m c z e c h  , g d z i e  w i a d o m o ś c i  t a k  są  
r o z l e g ł e ,  p o d o b n e  o m y ł k i  w y d a w c a  p i s m a  p u ­
b l i c z n e g o  m o ż e  p o p e ł n i a ć .

P ło c h  d .  10 in a rc a  1 8 3 0 .  N i e t y l k o  na  T e a ­
t r z e  N a r o d o w y m  w W a r s z a w i e ,  w y s t a w i a n e  b y ­
wa m e l o d r a m a  C h ł o p  M i l j o n o w y ,  za  s t a r a n i e m  
a k t o r ó w  p o l s k i c h ,  o d  Ociu m i e s i ę c y  t u  w P ł o ­
c k u  p o d  d y r e k c j ą  P .  S z y i n k a y ł y  z o s t a j ą c y c h ,  
w i d z i e l i ś m y  t a k ż e  i u nas  d n i a  w c z o r a j s z e g o ,  
c h o ć  n i e k t ó r e  w y j ą t k i  z C h ł o p a  M i l j o n o w e g o ,  w 
k t ó r y c h  P .  J g n a c y  N o w a k o w s k i ,  b r a t  a r t y s t y  
t a k  Z a s z c z y t n i e  n a  s c e n i e  p o l s k i e j  z n a n e g o ,  
g r a ł  r o l ę  C h ł o p a  M i l j o n o w e g o ;  a l u b o  k a ż d e m u  
t o  w i a d o m o ,  że  w y s t a w a  ch oć  c zę ś c i  t e g o  d r a ­
m a t u  , n a w e t  p r z e z  pi  z y b l i ż e n i e , z w y s t a w ą  
w a r s z a w s k ą  p o r ó w n a n ą  b y ć  n ie  m o ż e ,  p r z e c i e ż  
t e g o  w i e c z o r a  t e a t r  b y ł  p r z e p e ł n i o n y  i p u b l i ­
c z n o ś ć  z u p e ł n i e  z a d o w o l n i o n ą  z o s t a ł a ,  n i e  d l a  
t e g o ,  a ż e b y  n i e  z n a n o  i n i e  ż y c z o n o  s o b i e  w i ­
d z i e ć  cóś  l e p s z e g o  , l e c z ,  że  n a  t e a t r z e  p r o ­
w i n c j o n a l n y m , ż ą d a n i e  t a k o w e  b y ł o b y  z b y t e ­
c z n e  i do  u s k u t e c z n i e n i a  n i e p o d o b n e .  P r ó c z

w y j ą t k ó w  p o m i e n i o n y c h ,  g r a n o  t eg o ż  w i e c z o r a  
n o w ą  k o m e d j o - o p e r ę  p .  t .  A n t o n i  i A n t o s i a , 
d o  k t ó r e j  n a p i s a ł  m u z y k ę ,  k a p e l m i s t r z  p u ł k u  
3 s t r z e l c ó w  p i e s z y c h  t u  w P ł o c k u  k o n s y s t u j ą -  
c e go  A.  P o h l e n s  ; p o m i j a m y  o s n o w ę  tej  s z t u ­
k i  , g d y  t a ,  r ó w n i e  j a k  w i e l e  n a w e t  z n a c z ­
n i e j s z y c h  k o m e d j o - o p e r  na  r o z b i ó r  n i e  z a s ł u ­
g u j e  ; m u z y k i  a to l i  p o m i n ą ć  n i e  m o ż e m y ,  g d y  
w n i e j  d o s t r z e g a m y  i s ł y s z y m y  p o m y s ł y  o r y ­
g i n a l n e ,  d o b r y  i n a r o d o w y  g u s t  a u t o i ‘3, o ra z  
p e ł n o ś ć  i p r z y j e m n o ś ć  h a r m o n i j n e g o  d ź w i ę k u ;  
U w e r t u r a  n owo  n a p i s a n a ,  r ó w n i e  j a k  ś p i e w y ,  
p o w s z e c h n i e  się  s ł u c h a c z o m  p o d o b a ł y  i r z ę s i s t e  
ś c i ą g n ę ł y  o k l a s k i ;  a k t o r o w i e  t a k o ż  s t a r a n n i e  
wys t ąp i ł *  i u s i ł o w a l i  z y s k a ć  p u b l i c z n e  w z g l ę ­
dy* Ę" N o w a k o w s k i  w t e j  d r u g i e j  s z t u c e  g r a ł  
r o l ę  Ży dó wk i  sz ewca ,  a l u b o  a k t o r  t e n  , p r z y j m u ­
j e  na  s i e b i e  z w y c z a j n i e  r o l e  o jców,  o p i e k u n ó w ,  
s k ą p c ó w ,  z a z d r o s n y c h  i t .  p . ,  w o l n e g o  i u m i a r ­
k o w a n e g o  p o s t ę p o w a n i a  w y m a g a j ą c y c h ,  w s z e ­
l a k o  w k a ż d e j  , choc i aż  z u p e ł n i e  o d m i e n n e j  n a ­
t u r y  ro l i  , P .  N o w a k o w s k i  p t z y b i e r a  n a  s i e ­
b i e  w ł a ś c i w y  i z s y t u a c j ą  g o d n y  c h a r a k t e r ,  co 
j e s t  n i e z a p r z e c z o n y m  d o w o d e m  n a t u r a l n y c h  
z d o l n o ś c i  i n i e p o s p o l i t e g o  w zawo dz ie  s c e n i ­
c z n y m  u s p o s o b i e n i a .  Z.

Ń a  w c zo r a j s ze j  g i e ł d z i e  w a r s z a w s k i e j  p ł a c o ­
n o  z a  r o s s y j s k i e  i m p e r j a l y  p o  31 z ł .  21  gr . ;  
za r o s s y j s k i e  a s s y g n a t y  po  18]  z ł .  [() g,..; za 

„ l i s t y  z a s t a w n e  n i e  l i c z ąc  w to w a r t o ś c i  k u p o ­
n u  w y n o s z ą c e j  g r .  2f>l ż ą d a n o  po 9 9  z ł .  12 
g r .  P o l s k i e  o b l i g a c j e  u d z i a ł o w e  z o s t a t n i e g o  
m a r c a  s t a ł y  w H a m b u r g u  d .  fi m a r c a  po  1 2 5 * .

Wczoraj wyciągnięto z kida loterji liczbowej na­
stępujące Num eri:  lb. 41. 56. 76. 57.

Przyjechali  do W arszaw y.  — Gadomski Jan 1045 
Twarda; Rogowski llipo. 5 4 } D lu ;a ;  Strzelecka sę­
dzina 5S5 D łu g a ; Rakowiecki  Jan fi2:3 Kozia; Gołę­
biowski Wawrzy. 2567 Rvbaki ;  Borowski Jan 2680 
Bednarska; /apolski Józef 965; Budziszewski Ant' 
500 Podwale; Brzeski  sędzia tamże; Łaski Gracjan 
tamże. ^  ^  — ----------------

Tfc .
■“- ' n i a  11 l u t e g o  p o d ł u g  d a w n e g o  k a l e n d a r z a  
r a c z y ł  N.  P a n  w y p r a w i ć  w p a ł a c u  z i m o w y n



( 505 )

Ucztę d la  w szy s tk ic h  officerów w yższyćh , k tó ­
r z y  b y l i  u cz es tn ikam i os ta tn ie j  w ojny  z T u r ­
kam i.  W salach tego p a łacu  zastawione b y ły  
s to ły  na 700  osób i cała N. r o d z i n ą d z ie l i ł a w e ­
so łość  d n ia  tego.

N. P an  dozw olił  akadem ji  u m ie ję tno śc i  w p ro ­
w adzać  bez  o p ła ty  c ła  x ia z k i ,  in s t r u m e n ts  i 
Wszelkie p rz e d m io ty  naukow e.

Gazeta  P e t e r s b u r s k a  u m ie ś c i ła  n a s tępu jący  
a r t y k u ł ,  da tow any z B er l in a  d. 29 s tyczn ia :  
“ W ie k  F r y d e r y k a  W . ju z  da lek o  za n a m i , a j e -  
szcze o d leg łe j  wydaje się nani ówczesne Życie, 
po w ie lk ich  z d a rz e n ia c h  , k tó r e  świat w s trzą ­
s n ę ł y  i po og ro m n y m  obiegu  p o m ys łó w ,  k tó r e  
od tam tego  czasu w szystko z m ie n i ły .  A le  k o lo ­
sa ln y  obraz tego m onarchy  n ie  trac i  n ic  p rzez  
te  o d leg ło ść  ze swojej w ie lk ośc i ,  ow szem o l­
b rz y m ie je  w m ia rę ,  jak  państwo p ru s k ie  w p ro ­
wadzone p rzez  n iego na drogę h is to ry c z n e g o  ż y ­
cia,  coraz m a jes ta tyczn ie j  się rozwija .  P o s tę ­
p u je m y  n ie u s ta n n ie  w jego  w ie lk im  duchu  do­
zwalając na jsw obodnie jszego  do sk on a len ia  się 
w ew n ą trz  k ra ju  , a oddala jąc  ró żn o ro d n e  p i e r ­
w ias tk i .  ' Ł a tw o  za tem  rozpoznaw ać wszędzie  
ś lad y  w ie lk iego  F r y d e r y k a  i sp o s t rz e g a ć  teraz 
jeno  ducha , k ied y  się t r z y m a m y  k ie r u n k u ,  ja -  
k i°nain  w sk aza ł .  Ma to w ie lk ie  zn aczen ie ,  Że 
p rz e m y s ło w e  towarzystwo p ru s k ie  za łożen ie  
swoje obchodzi w d n iu  u rod z in  F r y d e i y  a,  o 
co n ieg dy ś  m onarcha  ten  sam p o ją ł ,  i j a b o ' v a 
ca do s k u tk u  m ó g ł  p rzyw ieść ,  j e s t  te raz  spo 
n ą  m yś lą  licznego  w c a ły m  k ra ju  ro zsze rzo ne­
go to w a rz y s tw a ,  a p ie rw s i  u rzędn icy  w y s tęp u ­
ją  z c iasnego o b rę b u  swoich gabinetów , ażeby 
lia p o s iedzen iach  tego tow arzystw a u p rzy to m n ić  
sobie p rz e m y s ło w e  u spo so b ien ie  kraju.^ P°^ °_ 
bn-ą rocznicę  obchodzi akadem ja  um ie ję tno śc i .  
Je ś l i  j e s t  p raw d ą ,  że P r u s y  na n ie jak i  czas zbo­
c z y ły  od swego p r z e z n a c z e n ia , n ie  m nie j  j e s t  
rz ecz ą  n iezaw odną,  ze  się znowu p ogodz iły  z 
dw iem a osta tecznościam i i t r z y m a ją  s ię  ś r o d k a ,
w k tó r y m  j e s t  ich  s ława i szczęście .  P o t r z e ­
b n i  są  także  tacy lu dz ie ,  k tó r y m  się n ie  podoba 
ta k i  ob ró t  rzeczy ,  k tó ry ch  p a tr jo tyzm u  do innej 
s fe ry  należy; do rozwijania  życia p o trze b n a  je s t

reak c ja .  O skarżono  p ru s k ą  gazetę  rządow ą, że 
n ie  j e s t  w ydaw ana  w duchu  G a z e ty  F r a n c j i  i  
G a z e ty  C o d z i e n n e j ; lecz  m in is te r  B e r n s t o r f  
rozw iąza ł  sk a rg ę  w sposób n a jzaszczy tn ie jszy  
dla r z ą d u . , ,

P an  W a r ra n d  w P e te r s b u r g u  u t r z y m u je  a n ­
g ie lsk ą  czy te ln ię .

T ow arzystw o  ro ln icze  p o łu dn io w ej  Rossji  w 
O d ess ie ,  w s trzy m a n e  p rzez  pow ietrze  morowe w 
swoich d z ia ł a n ia c h , m ia ło  znowu p os iedzen ie  
dnia 16 lu teg o  i m iędzy  in n em i w zięło  pod  ro z ­
wagę p ro je k t  in ż e n ie ra  f ran cuzk ieg o  P .  C han- 
t i l lo n  zaprow adzen ia  n a jp rzó d  w O dess ie ,  a n a ­
s tę p n ie  w C a łe j  N owo-Rossji s tudz ien  a r t e z y j ­
sk ich . Z ap ro w ad zen ie  tak ich  s tudz ien  w oko­
licach p o t rzeb u jący ch  wody, b y ło b y  n a d e r  po ­
ży tec zn e ,  i d la tego postanow iło  towarzystw ,  
w sp ie ra ć  p ro j e k t  Pana  C h sn t i l lo n .  D la  dopii « 
cia ce lu  z b ie ran e  b ęd ą  a k c je .  Koszta je d n e j  
s tu d n i  a r te z y jsk ie j  wraz z narzędz iam i oszaco­
wane są n a  15 ,000 r .  a ssyg .  i su m m ę  tę  p o ­
dzielono na 300 akcji .  Z tych w zięło  tow arzy ­
stwo ro ln icze  4 0 ,  a in n i  cz łonkow ie  100.

D n ia  17 s tyczn ia  o dwie w iors ty  od miasta  
B a łty  na P o d o lu ,  zam ordow ała  banda  ro zb ó jn i­
ków 16 osób w k a rczm ie ;  po d o p e łn io n y m  r a ­
b u n k u  zb ro dn ia rze  p o d p a li l i  k a rc z m ę .  D w ie  
osoby u sz ły  te j  rzez i  i p r z y c z y n i ły  się do o d ­
k ry c ia  sześciu  z b ro d n ia rz y ,  k tó rzy  p rz y z n a l i  się 
ju ż  do tego o k ro p n e g o  p rze s tę p s tw a .

I ^ n i a  2 m arca z a g a i ł  k r ó l  J . f ran cuzk i  oso­
b iśc ie  pos iedzen ia  se jm u f ran cu zk ieg o .  O god. 
1 po p o łu d n iu  21 w ystrza łów  dz ia łow ych ,  d a ­
ło  z n a ć ,  że k r ó l  w y je c h a ł  z zam ku  tu i le r y j -  
sk iego .  D e p u tac ja  z łożona  z 12 parów i 25 d e ­
pu tow anych  p rz y jm o w a ła  w sali m o n archę .  K ie ­
dy parowie i depu tow an i  po o t rz y m an em  p o ­
zw oleniu  zajęli m ie jsca  , k ró l  z t ronu  otoczony  
x iążę tam i i d y g n i ta rz a m i pow iedz ia ł  n ą s tę p r*  
j ą c ą  mowę: ’’ Mości panowiel Z  zau fan iem  za­
wrze zg rom adzam  o ko ło  mojego t r o n u  parów  
k ró le s tw a  i d ep u tow any ch  z d e p a r ta m e n tó w .  
O d  o s ta tn iego  p o s ie d z e n ia  waszego w ażne 
zda rzen ia  u tw ie rd z i ły  pokój E u ro p y  i dobre
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porozumienie między sprzymierzonemu mo- 
jemi i mną trwające. Ukończyła się woj­
na na wschodzie ; umiarkowanie zwycię­
zcy" i przyjacielskie pośrednictwo mocarstw, za­
chowały państwo tureckie od nieszczęść, k tó ­
r e  mu zagrażały , u trzymało równowagę k r a ­
jów i utwierdziło pomiędzy niemi dotychcza­
sowe stosunki. Pod zasłoną m ocarstw , k tó ­
re  podpisały  trak ta t  z d. 6 l ip c a , powstanie 
znowu z gruzów n ie p o d leg ła  Grecja ; wybór 
xiążęcia , do rządzenia nią pow ołanego, jest  
dostateczny m dowodem , że monarchowie m a­
ją zamiary bezinteressowne i pokojowi p rz y ­
jazne. W porozumieniu z moimi sp rzym ierzeń ­
cami , poleciłem u k ła d y ,  dla pojednania 
monarchów z domu Braganza, tak pożądanego 
dla spokojności półwyspu. Pośród  ważnych 
z d a r z e ń , k tóre  zatrudniały  Europę , n ie mo­
g łem  skutecznie okazać sprawiedliwego gnie­
wu mojego krajowi barbaryjskiemu ; ale me 
mogę dłużej puszczać bez upomnienia obelgi,  
wyrządzonej mojej banderze. Świetne zado- 
sy ć u czyn ien ie , jakie sobie zamierzam, zaspo­
koi honor F rancji ,  i przy  pomocy Wszechmo­
cnego , wypadnie na korzyść Chrześcjaństwa. 
P rzełożone  wam będą przychody i wydatki wraz 
z obrazem potrzeb i zasobów na rok etatowy 
1831. Z przyjemnością widzę z n i c h ,  ze do­
chód z r. 1829, pomimo, ze jes t  mniejszy od 
przeszło le tn ich  , przenosi liczby w budżecie 
oznaczone. Przywiedziona niedawno do sk u t­
k u  operacja finansowa pokazała , na jaką sto­
p ę  prowizji teraz pożyczki można zaciągać; wy­
n ika  ztąd możność zmniejszenia ciężarów kraju. 
Będzie wam prze łożone prawo tyczące się fun­
duszu umorzenia; łączy się z planem wykupu 
i  wymiany, k tó ry ,  jak  mamy nadzieję, pogodzi 
żądania płacących podatki ze sprawiedliwością 
i życzliwością naszą dla tych, którzy kapitały  
swoje w publiczne fundusze włożyli. P rz ep i­
sy, nad  k tórem i się będziecie na radza l i , mają 
na celu pogodzenie wszystkich tych interesów; 
wskażą wain one sposoby opędzenia bez no­

wych ofiar i w niewielu latach wydatku na 
tw ie rdze ,  ukończenie portów , poprawę dróg, 
bicie kanałów, obronę kraju , pomyślność ro l ­
nictwa i h an d lu ,  nieodbicie potrzebnego. Za­
trudnic ie  się także prawami , tyczącemi się są­
downictwa, rozmaitemi projektami adm inis t”3- 
cy jnem i,  i polepszeniem losu pensjonowanych 
wojskowych. Mocno ubolew ałem , że d ługa i 
ostra zima dotkliwą była dla mojego ludu; ale 
dobroczynność podwoiła wsparcia, i spani iłomy- 
ślna troskliwość, z jaką  na wszystkich p u n ­
ktach mojego kró lestw a, a szczególniej w do­
brem  mojem mieście P aryżu ,  ubóstwu zasiłki 
niesiono, nape łn i ła  mnie żywą radością. Mo­
ści Panowie ! Najpierwszą moją potrzebą je s t ,  
widzieć Francję w szczęściu, poważaniu ; pra- 
gnę, ażeby się rozwijały bogactwa jej ziemi i 
p rzem ysłu ,  ażeby w pokoju używała błogich in ­
stytucji , k tórych ustalenia wyraźnie żądam. 
Konstytucja postawiła swobody narodu pod 
zasłoną praw mojej korony. Prawa te są świę­
te ,  a obowiązek mój względem narodu wyma­
ga, ażebym je  w całości przekazał (moim n a s t ę ­
pcom. Parowie F ra n c j i ,  deputowani departa­
mentów! Nic wątpię, że mi pomagać będziecie 
w ustaleniu moich dobrych zamiarów; odwróci­
cie od siebie zdradzieckie podszepty, k tó re  źle 
myślący rozszerzać usiłują. Jeśliby p rzestę­
pne zabiegi, takie przeszkody, jakich przewi­
dzieć nie mogę, rządowi mojemu stawiały, w ten­
czas siły  do ich pokonania, szukałbym  w mo­
jem  postanowieniu utrzymania publicznej spo­
kojności i w sprawiedliwem zaufaniu, oraz w 
miłości Francuzów dla swych królów.,,

0(1zeszłej soboty oddalił się z domu rodziców 
młodzieniec czternastoletni, włosów jasnych, rumia­
ny ,  mówiący po polsku i po niemiecku. Rodzice, 
których wszelkie dotychczasowe starania o wynale­
zienie teraźniejszego jego pobytu były nadaremne, 
wzywają i proszą osoby, któreby o podobnym mło­
dzieńcu posiadały wiadomość, ażeby' albo jej udzie­
liły przez główny kantor Kurjera Polskiego, albo 
jego samego władzy dostawiły.
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